Ihor Iljuszyn 
Polskie podziemie na terenie południowo-wschodnich ziem ІІ Rzeczpospolitej Polskiej w latach II wojny światowej
Niesprzyjający dla Polski przebieg zdarzeń wrześniowej kampanii wojennej w 1939 r. doprowadził do jej porażki oraz podziału terytorialnego pomiędzy państwa – agresorów – Niemcy i ZSRR. Nowo utworzony na terytorium Francji Polski Rząd Emigracyjny pod przewodnictwem generała Władysława Sikorskiego, dyplomatycznie uznany przez państwa zachodnie, poinformował o swej gotowości do walki o całkowite odtworzenie niezależności terytorialnej oraz suwerenności narodowej Państwa Polskiego. 1. 

W tym celu 13 listopada 1939 r. Sikorski, jako Naczelny Wódz Sił Zbrojnych zakłada polską podziemną organizację wojskową Związek Walki Zbrojnej (ZWZ) jako część składową Polskich Sił Zbrojnych (PSZ), które odtwarzane są na Zachodzie. W tym miejscu należy zauważyć, że nowy polski prezydent, Władysław Raczkiewicz zgodził się na zmiany w konstytucji 1935 r., dzięki którym premier stał się osobą o największych upoważnieniach władzy w “polskim państwie podziemnym”. Warto również podkreślić, że problem konsolidacji społeczeństwa oraz zachowania prawa przez zapewnienie kontynuacji państwowości Drugiej Rzeczpospolitej zajmował jedno z pierwszych miejsc w działalności polskich sił politycznych, które stały obok źródeł nowych władz emigracyjnych.  Otóż jedynie pod takim warunkiem rząd generała W. Sikorskiego mógł otrzymać mandat upoważniający do działania od polskiego ogółu 2.

Na stanowisko głównego komendanta ZWZ wyznaczono generała Kazimierza Sosnkowskiego, który przebywał wówczas w Paryżu. Do zadań ZWZ należało podtrzymywanie nastrojów patriotycznych w społeczeństwie, organizacja i prowadzenei działalności wywiadowczej oraz walki sabotażowo – dywersyjnej przeciwko okupantom, prowadzenie działań represyjnych względem zdrajców oraz prowokatorów, aktów terroru indywidualnego przeciwko żołnierzom, а także przygotowanie powszechnego zbrojnego powstania antyniemieckiego, co przewidywało, na pierwszym miejscu, gromadzenie broni.   

W początkowym okresie wojny polscy politycy, w tym W. Sikorski niedoceniali potencjału wojskowego ІІІ Rzeszy і spodziewali się rychłego zwycięstwa  swych zachodnich sojuszników -  Francji oraz Wielkiej Brytanii, a więc, szybkiego wyzwolenia Polski. Na takich ocenach opierały się również polskie cele udziału w wojnie, z których głównymi było zachowanie przez powojenne państwo całkowitej suwerenności oraz terytorialnej spójności całościowej, minimalnie, jak w granicach istniejących do września 1939 r. 3. 

Chociaż, już w połowie listopada tego roku podczas oficjalnej wizyty polskiego premiera w Londynie poinformowano go o tym, że Polacy nie mają co liczyć na wsparcie Wielkiej Brytanii w sprawie restutucji przedwojennej granicy polsko- rosyjskiej, а także przypomniano, że to właśnie Wielka Brytania,  zaproponowała  linię Curzona jako taką, która oddziela etnicznie ukraińskie i białoruskie ziemie od polskich 4. Powszechnie wiadomo, że taka postawa oficjalnego Londynu podyktowana była niezwłoczną potrzebą przyłączenia do koalicji antyhitlerowskiej ZSRR.

30 czerwca 1940 r., w związku z porażką Francji i koniecznością przemieszczenia polskich władz emigracyjnych na Wyspy Brytyjskie, Główne Dowództwo ZWZ zostało przeniesione do Polski z centrum w Warszawie i z generałem Stefanem Roweckim na czele. Struktura organizacyjno – terytorialna ZWZ została podzielona na sześć obszarów, które z kolei dzieliły się na okręgi, rejony (obwody) oraz oddziały (placówki). W okręgu krakowskim, lubelskim, lwowskim, tarnopolskim, stanisławskim i wołyńskim obok ludności polskiej mieszkała również duża ilość ludności ukriańskiej. Ostatnie cztery okręgi tworzyły tak zwany Obszar Nr 3. 

Niemalże od początku istnienia ZWZ na terenie tego obszaru (czyli w strefie radzieckiej) rozbity on był na dwie organizacje. Organizacja ZWZ-1 na czele z pułkownikiem Władysławem Żebrowskim („Żukiem”) kierowana była z Paryża, podczas gdy organizacja ZWZ-2 na czele z podpułkownikiem Janem Sokołowskim („Trzaska”), a później na czele z majorem Zygmuntem Dobrowolskim („Feniksem”, „Zygmuntem”) – z Warszawy, a to bezwarunkowo doprowadzało do braku uzgodnienia działań polskich konspiratorów. Wiadomo, że pułkownik Żebrowski próbował porozumieć się z przedstawicielami ZWZ-2 і proponował nawet w tym celu podpułkownikowi Sokołowskiemu stanowisko naczelnika sztabu w zjednoczonej organizacji, jednak nie doszło do porozumienia i obie organizacje działały nadal niezależnie od siebie.   

Wyjaśnienia przyczyn tego nieporozumienia i przeciwdziałania dwóch organizacji należy szukać, w pierwszej kolejności, w pasjach politycznych ich kierowników. O ile grupa Sokołowskiego-Dobrowolskiego skłaniała się ku warszawskiemu oddziałowi ZWZ, który jednoczył głównie piłsudczyków, to grupa Żebrowskiego – ku emigracyjnemu dowództwu ZWZ, które postrzegane było, jako centrum walki z wpływami przedwojennych polityków "sanacyjnych". Duże znaczenie miały również własne ambicje kierowników obu organizacji 5.

Do tego, wraz z porażką Francji i przemianami, które nastąpiły na skutek tego w stanowisku i pozycji "aliantów", pochowano perspektywę szybkiego wyzwolenia Polski. Działające na terytoriach okupowanych przez Niemcy, w tak zwanym Generalnym Gubernatorstwie (GG), polskie podziemie i, w pierwszej kolejności, prorządowy ZWZ, nastawiony dotychczas na zagarnięcie władzy w kraju w chwili zwolnienia polskiego terytorium przez zachodnie wojska sojusznicze,  otrzymał nakaz wstrzymania aktywnych działań, ograniczając je tylko do aktów samoobrony w razie konieczności. Na ziemiach zachodnioukraińskich i zachodniobiałoruskich (Obszar Nr 3 z centrum we Lwowie i Obszar Nr 2 z centrum w Białymstoku), regionalne dowództwo ZWZ również, rozumiejąc pozbawioną perspektyw działalność antyradziecką, rzeczywiście zmuszone było zgodzić się na współpracę z „radami” 6.

Opublikowany w 2004 r. 3-ci tom wspólnej ukraińsko – polskiej serii wydawniczej dokumentów z archiwum służb specjalnych całkowicie dowiódł, że wyznaczony do dowodzenia ZWZ (ostatecznie na Konferencji Belgradzkiej 25 maja – 2 czerwca 1940 r.) komendant Obszaru Nr 3 podpułkownik Emil Macieliński („Kornel”) został zwerbowany we Lwowie do współpracy z NKWD. Z jego pomocą agenci NKWD (Edward Gola, kapitan Edward Metzger), którzy trafili do najbliższego otoczenia dowódców organizacji konspiracyjnych ZWZ-1 і ZWZ-2, pilnie obserwowali działaność polskich konspirantów і kierowali ją w kierunku odpowiednim dla NKWD. Na Wołyniu, gdzie komendant okręgu pułkownik Tadeusz Majewski („Szmigiel”) ze swymi ludźmi rozpoczęli bardziej energiczną działalność, agenci NKWD (zwłaszcza podporucznik Bolesław Zymon) dokonali masowych aresztów i faktycznie zniszczyli organizację 7. 

Do tego, jak się teraz wyjaśniło, Moskwa miała własną agenturę w Londynie, która została wprowadzona do najbliższego otoczenia generała Sikorskiego i Sosnkowskiego. Według polskiego badacza Jerzego Węgierskiego, podejrzenie o współpracę z Kremlem pada na zastępcę Głównego Komendanta ZWZ generała Gustawa Paszkiewicza, który po swym powrocie do Polski w lipcu 1945 r. brał aktywny udział we wsparciu nowego reżimu oraz tłumieniu „reakcyjnego podziemia AK” w województwie białostockim8. Jeśli istniejące podejrzenie z czasem potwierdzi się, to będzie zrozumiałe dlaczego generał na Konferencji Belgrackiej nalegał, aby pozostawić E. Macielińskiego na stanowisku dowódcy polskiego podziemia na Ukrainie Zachodniej.
Cała zachowana korespondencja z drugiej połowy 1940 r., którą wymieniał się Londyn, Warszawa oraz Lwów, świadczyła o tym, że polskie główne dowództwo w tym okresie nie posiadało informacji, ani dotyczących składu sztabu dowództwa Obszaru Nr 3 ZWZ, ani dotyczących liczebności lokalnego podziemia, ani dotyczących jakichś konkretnych jego działań. Co więcej, komplikacje łączności kurierskiej oraz radiowej wskutek zmian, które miały miejsce w sytuacji wojskowej i politycznej w Europie w drugiej połowie 1940 r. – pierwszej połowie 1941 r., spowodowały praktycznie brak możliwości wywierania jakiegokolwiek wpływu na stanowisko polskiego podziemia w tym regionie. W skonfiskowanym w styczniu 1941 r. NKWD raporcie do Warszawy pułkownika Leopolda Okulickiego („Jana”, „Mrówki”), który jako emisariusz Głównego Komendanta ZWZ próbował po raz ostatni aktywizować działalność członków polskiego podziemia w strefie radzieckiej, informowano: “… praca miejscowych polskich organizacji podziemnych jest nic nie warta, ponieważ są one wystarczająco znane dla kontrwywiadu radzieckiego.  Warunki pracy konspiracyjnej są bardzo ciężkie. Ogólnie można powiedzieć, że działania gestapo w porównaniu z działaniami NKWD są po prostu zabawą dziecięcą” 9.

Niezważając na to, Londyn i Warszawa kontynuowały przekazywanie tam wielkich kwot pieniężnych, które przeznaczone były na prace konspiracyjne. Na początku kwietnia 1941 r. generał Sosnkowski zatwierdził roczny budżet wydatków dla strefy radzieckiej w wysokości 90 tysięcy dolarów. Środki te przeznaczone były dla pracujących tutaj 350 „etatowych” oficerów. Z tej kwoty, 27 tysięcy dolarów przeznaczano na pracę organizacyjną, 9 tysięcy dolarów – na wydatki , związane z przekazaniem pieniędzy przez granicę, 6 tysięcy dolarów – na zapewnienie konspiracyjnych mieszkań itp. 10.

Nie można, nie wspomnieć o tym, że zaaresztowani w Galicji Wschodniej oraz na Wołyniu Zachodnim polscy działacze podziemia przekazali NKWD wiele ważnych informacji o OUN oraz jej przygotowaniu do powstania zbrojnego,  wyznaczonego na dzień ataku Niemiec na ZSRR 11.

Oprócz tego, należy podkreślić, że sytuacja, która powstała na ziemiach przyłączonych do ZSRR, dawała trzeźwo myślącym emigracyjnym polskim politykom i wojskowym podstawy, aby przypuszczać, że wspólne wysiłki ukraińskiego i polskiego narodowego podziemia antykomunistycznego, skierowane na sprzeciwianie się wprowadzenia radzieckości w Galicji i na Wołyniu, zdolne były, z jednej strony, umocnić ukraińsko-polski związek antymoskiewski, a z drugiej, - doprowadzić do osłabienia ZSRR. W tym momencie w polskich kręgach wojskowo – politycznych, zarówno na emigracji, jak i wewnątrz kraju, było jeszcze wielu zwolenników idei „prometeizmu politycznego”. Kwestii ukraińskiej nadawali oni, chyba, główną rolę w realizacji tak zwanego programu federalistycznego pod warunkiem rozkładu lub rozpadu ZSRR. Według tych ludzi, utworzenie Państwa Ukraińskiego na Naddnieprzu we wszystkim miało odpowiadać polskim interesom państwowym, ponieważ, po pierwsze, dzięki pomocy Ukraińcom w utworzeniu ich własnego panstwa, Polacy mogliby drogą pokojową rozstrzygnąć na swoją korzyść problem przynależności Galicji Wschodniej i Wołynia Zachodniego, a po drugie, nowo utworzona „Wielka Ukraina”, zawarłszy unię z Warszawą, wchodziłaby w skład federacji polskiej, czym znacznie osłabiałaby Rosję i przeciwnie - wzmacniałaby Polskę 12.

Napad wojsk niemieckich na ZSRR nie był niespodzianką dla Głównego Dowództwa Związku Walki Zbrojnej w Warszawie. Już 28 czerwca 1941 r. generał S. Rowecki przygotował instrukcję, która, uwzględniając nową sytuację wojskową, ustalała granice tak zwanego Obszaru Lwowskiego Nr 3 obejmującego wszystkie ziemie zachodnioukraińskie (Galicji Wschodniej i Wołynia Zachodniego) i określała strukturę organizacyjno – terytorialną działającego tam polskiego podziemia 13.

Pokonawszy byłą niemiecko-radziecką linię demarkacyjną, której pilnie chronili hitlerowcy prawie do końca października 1941 r., w połowie września z Warszawy do Lwowa przybyła pierwsza grupa polskich oficerów na czele z osobą upoważnioną przez komendanta ZWZ generałem Kazimierzem Sawickim ("Prętem"). Jej zadaniem była aktywizacja, w przeważającej liczbie regionów nawet odtworzenie działalności, podległych rządowi emigracyjnemu, polskich struktur podziemnych, prawie całkowicie zniszczonych za czasów radzieckich.

Wyżej wspomniana instrukcja generała Roweckiego, w ten sposób, ustalała podstawowe zadania miejscowych działaczy ZWZ na Ukrainie Zachodniej w nowych dla nich warunkach: “1) Utrzymywać PZP (Polski Związek Powstańczy – kryptonim ZWZ – І. І.) w głębokiej konspiracji do czasu dalszych zarządzeń; 2) Przystąpić do rozbudowy organizacji na terytoriach, które dotychczas objęte były siecią podziemną; 3) Dążyć do pozyskania i gromadzenia broni i aminunicji; 4) Wzmocnić zwiad społeczno – polityczny i wojskowy; 5) Być zdolnym do przeprowadzenia akcji dywersyjno-odwetowych; 6) Utrzymywać łączność z Głównym Dowództwem oraz okręgami wojskowymi podporządkowanymi mu; 7) Rozpowszechniać niezbędne informacje oraz prowadzić działalność propagandową…”. W instrukcji podkreślano, że ZWZ nastawiony jest przede wszystkim na walkę przeciwko Niemcom, jednakże miejscowe podziemie miało być zorganizowane w ten sposób, aby przeciwdziałać również ewentualnemu natarciu Rosji w kierunku zachodnim. Jakiekolwiek formy współpracy z Niemcami i „radami” były surowo zabronione. 14.

Wraz z rozbudową struktury organizacyjno – terytorialnej własnego podziemia na terytorium Wołynia i Galicji, polski kontrwywiad na czele z podporucznikiem Zbigniewem Makuchem od września 1941 r. przeprowadział rzetelną kontrolę członków byłych organizacji podziemnych, którzy działali tutaj za czasów władzy radzieckiej. Uzyskała ona przekonujące dowody świadomej albo wymuszonej współpracy wielu z nich z organami NKWD, w tym jednego z dowódców polskiego podziemia na Zachodniej Ukrainie w poprzednim okresie majora rezerwy E. Macielińskiego. Kiedy na początku grudnia 1941 r. przyjechał on do Warszawy, rzekomo posiadając niezaprzeczalne dowody dotyczące jego nienagannej działalności na stanowisku dowódcy podziemia we Lwowie i chcąc się osobiście usprawiedliwić, nie dano mu takiej możliwości. Na podstawie decyzji Tajnego Sądu [Kapturowego] przy Głównym Dowództwie ZWZ w Warszawie oficerowie polskiego kontrwywiadu 17 grudnia 1941 r. wykonali karę śmierci i zastrzelili E. Macielińskiego15.

Na podstawie zachowanej dokumentacji można stwierdzić, że w składzie ZWZ w Okręgu Lwowskim pozostała, nie więcej niż jedna czwarta tych osób, które realizowały tutaj działalność podziemną w latach 1939-1941, w Okręgu Stanisławskim - jeszcze mniej. Odnośnie do Tarnopolszczyzny i Wołynia, to tutaj do działalności w szeregach ZWZ-AK zostały włączone wszystkie osoby, z niewielkimi wyjątkami, już za czasów okupacji niemieckiej. 16.

Na początku 1942 r. w sztabie ZWZ- AK Obszaru Nr 3 znajdowało się nie więcej niż 500 osób, w tym 62 oficerów. Do organizacji podziemnej w Okręgu Lwowskim włączono około 900 osób, do Stanisławskiego – około 200 osób, do Tarnopolskiego - mniej niż 50 osób. Do rozbudowy polskiego podziemia na terytorium Wołynia w ciągu 1941 r. jeszcze nie doszło 17.

Powolny charakter procesu odnowienia polskiej sieci podziemnej na ziemiach zachodnioukraińskich, a także mała liczba miejscowych organizacji ZWZ, w pierwszym etapie jej działalności w warunkach okupacji niemieckiej tłumaczona jest wieloma czynnikami, spośród których najważniejszymi były następujące: brak aktywnych oficerów i nawet oficerów rezerwy wskutek masowych aresztowań, przeprowadzonych w środowisku polskim zarówno przez „rady”, jak i nazistów; obecność wrogo nastawionej do Polaków miejscowej ludności ukraińskiej, która po strasznym okresie rządów radzieckich w przeważającej większości z radością witała nadejście armii niemieckiej. Wielu dawnych  członków polskich organizacji podziemnych, którzy zostali zwolnieni z więzień bolszewickich, albo byli całkowicie zdekonspirowani w związku z przejęciem przez gestapo dokumentów NKWD, albo załamani psychicznie, dlatego ich włączenie do konspiracji było niemożliwe.  

Polska młodzież, ratując się przed represją hitlerowców, uciekała do lasów i dołączała do nowo utworzonych oddziałów partyzanckich, a często do grup ludzi, które zajmowały się po prostu kradzieżą. Zarówno pierwsze jak i drugie ugrupowania składały się przeważnie ze zbiegów z niemieckiej niewoli.

Jesienią 1941 r. na tyłach niemieckich pojawiły się pierwsze radzieckie grupy dywersyjne, które swymi działaniami często prowokowały Niemców do przeprowadzenia „pacyfikacji” (“stłumienia”) całych rejonów, co również zmuszało ludność cywilną do ukrywania się w lasach oraz unikania jakiejkolwiek świadomiej działalności antyniemieckiej w szeregach patriotycznych organizacji podziemnych.  

Nie byle jakie znaczenie dla działalności polskich działaczy podziemia miało również wprowadzenie przez hitlerowców nowej struktury administracyjno-terytorialnej na okupowanych ziemiach Zachodniej Ukrainy, a mianowicie jej podział z włączeniem Galicji Wschodniej do Generalnego Gubernatorstwa, a Wołynia do Komisariatu Rzeszy "Ukraina". Ponieważ od tego czasu dostanie się na Wołyń było o wiele prostsze z Warszawy, aniżeli ze Lwowa albo Tarnopola, Główne Dowództwo ZWZ-AK poszło na to, że w maju 1942 r. wyodrębniło Wołyń, jako samodzielny okręg wojskowy z centrum w Kowelu i podporządkowało go bezpośrednio sobie. Od sierpnia 1942 r. kontakty organizacyjne pomiędzy polskim podziemiem w rejonie lwowskim i na terytorium Wołynia praktycznie zostały wstrzymane. Na stanowisko komendanta Okręgu Wołyńskiego we wrześniu 1942 r. został wybrany podpułkownik Kazimierz Bąbiński ("Luboń)" 18. Stworzenie polskiej sieci podziemnej na terenach Galicji Wschodniej i Wołynia Zachodniego oraz zrealizowanie innych przedsięwzięć organizacyjnych trwało niemalże do końca 1943 r.

Analiza wyżej wymienionej instrukcji z dnia 28 czerwca 1941 r. daje podstawy do tego, aby stwierdzić, że główne wysiłki w działalności struktur podziemnych podporządkowanych rządowi polskiemu, ogólnie a zwłaszcza na ziemiach zachodnioukraińskich w dalszym ciągu powinny skupiać się głównie na zachowaniu sił oraz przygotowaniu do powstania zbrojnego we właściwym czasie.  Generał S. Rowecki podkreślał że: „... nie trzeba narażać organizacji na niepotrzebne straty dla osiągnięcia znikomego sukcesu. Nawet mając na celu przygotowanie do powszechnego powstania zbrojnego, ważne jest zachowywanie jej małej liczebności (chodziło, przede wszystkim, o jakościowy skład ZWZ - І. І.) i utrzymywanie ścisłej konspiracji. Na surową karę zasługiwać będzie ujawnienie stopnia naszego przygotowania do odpowiedniej akcji  (czyli do powstania - І. І.)" 19.

Generalna linia dowodzenia, skierowania na zachowanie sił Polaków do czasu ogólnonarodowego wystąpienia antyniemieckiego była jeszcze jedną z przyczyn małej aktywności polskiego podziemia i rzeczywistego braku walki partyzanckiej w tym okresie.

Dowództwo ZWZ odrzucało jakąkolwiek możliwość przeprowadzenia walki zbrojnej przez polskie oddziały partyzanckie na tyłach wojsk niemieckich i otwarcie przestrzegało przed próbami jej sprowokowania. Akcje sabotażowo – dywersyjne na magistralach transportowych i komunikacyjnych, jeśli miałyby być przeprowadzane, to w taki sposób, aby nie wywoływały w odpowiedzi ze strony okupantów masowych represji wobec cywilnej ludności polskiej. 
Z tego powodu, w instrukcji określono: “W celu doskonalenia walki sabotażowej należy wykorzystywać takie możliwości, kiedy wina za popełniony akt sabotażu może zostać nałożona przez okupantów na komunistów, przedstawicieli innych narodowości, niemiecką obsługę przez jej niedostateczne wykwalifikowanie... albo ten akt może być postrzegany po prostu jako przykry wypadek” 20. Nie szkodzi zauważyć, że, kierując się tymi wskazówkami, polscy działacze podziemia na miejscu przeprowadzanych przez nich działań sabotażowo – dywersyjnych często starali się zostawiać „ślad ukraiński”, prowokując niemiecką władzę okupacyjną do represji wobec cywilnej ludności ukraińskiej. 

Wezwanie do zachowania sił przez Polaków mieściło się także na szpaltach  głównych wydawnictw podziemnych tego czasu. 11 grudnia 1941 r., w warszawskiej gazecie (organie Delegatury Rządu Emigracyjnego) “Polska Rzeczpospolita” pojawiło się następujące ostrzeżenie: “Niektóre wydania konspiracyjne nawołują do partyzantki i dywersji na tyłach wojsk niemieckich. Podobne apele są zbieżne z hałasem propagandy bolszewickiej, która apeluje do patriotycznych uczuć Polaków. Musimy zaznaczyć, że partyzantka i dywersje pod względem swego charakteru są działaniami wojskowymi i dlatego należą do kompetencji Głównego Dowódcy oraz do organów przez niego wyznaczonych… Wezwania tych wydawnictw, które próbują przedstawić siebie , jako „konspiracyjne”, nie odpowiadają interesom Państwa Polskiego oraz narodu” 21.

We wrześniu 1941 r. Główny Dowodzący  Polskich Sił Zbrojnych (PSZ) na Zachodzie, generał W. Sikorski wydał rozkaz Nr 2926, zgodnie z którym ZWZ został uznany za część składową tych Sił. Odtąd każdy oficer i szeregowy byłego Wojska Polskiego (WP), składając przysięgę i wstępując do szeregów organizacji podziemnej, porównywany był do żołnierza regularnej armii i otrzymywał w związku z tym odpowiednie prawa moralne i materialne. Bardzo ważnym czynnikiem, który miał uprawomocnić stanowisko członków polskiej organizacji podziemnej w charakterze bojowników PSZ było to, że te osoby, które wcześniej nie służyły w WP na wniosek Głównego Dowódcy ZWZ – AK mogły otrzymać tytuł wojskowy.  Z drugiej strony, w okresie działalności w konspiracji wszystkie osoby podlegały pod jurysdykcję Specjalnego Sądu Wojskowego 22.

14 lutego 1942 r. pojawił się kolejny nakaz zgodnie z którym wszyscy mężczyźni zasadniczej służby wojskowej w Polsce zostawali żołnierzami Armii Krajowej i podporządkowywali się jej dowódcy, generałowi S. Roweckiemu.  Później nazwa ZWZ, tak samo jak i nazwy innych polskich podziemnych formacji zbrojnych, miały być wykorzystane tylko w wewnętrznie. Pojawienie się ostatniego zarządzenia nie oznaczało zwyczajnego przemianowania organizacji, lecz świadczyło o pragnieniu polskiego dowództwa wojskowego do przekształcenia dotychczas nielicznego i ściśle zakonspirowanego ZWZ w masową armię państwową, która wkrótce z podziemnej miała stać się regularną 23.

Nowe podejście dowództwa АK do stworzenia stanu "masowej konspiracji" i włączenia do organizacji możliwie największej ilości ludzi stało się wkrótce przyczyną masowych aresztów w środowisku polskich działaczy podziemia, w szczególności, na terytorium Wołynia i Galicji Wschodniej. 

Ze względu na okresloną tematykę naszego forum i dla zrozumienia rozstawu wrogich stron w przeddzień krwawych wydarzeń, tak zwanych wołyńskich, dokładniej zatrzymam się na przedstawieniu działalności polskich struktur podziemnych właśnie na Wołyniu. 
Przez bardzo skomplikowane warunki, które stworzyła niemiecka władza okupacyjna na terytorium całego Komisariatu Rzeszy "Ukraina", podziemna działalność Polaków na Wołyniu przez długi czas ograniczała się głównie do prowadzenia zwiadu wojskowego. Wśród zadań, postawionych przed zwiadowcami oddziału wołyńskiego, była obserwacja ruchu wojsk niemieckich i dostaw Wermachtu na wszystkich magistralach transportowych, które przebiegały przez Wołyń, zdobywanie informacji o romieszczeniu i bojowym potencjale miejscowych niemieckich i węgierskich garnizonów wojskowych, a także o stanie lotnisk stałych i polowych. 

Niektórzy z polskich zwiadowców mieli dostać się do niemieckich instytucji administracyjnych i zdobyć tam odpowiednie stanowiska w celu zabezpieczenia w przyszłości swych kolegów, którzy działali w podziemiu, w niezbędne dokumenty.  Ważnym kierunkiem działania pracowników wołyńskiego oddziału zawiadowczego  było również badanie nastrojów panujących zarówno w polskim, jak i w ukraińskim środowisku.

W wielu miejscowościach polscy konspiratorzy notowali dni i godziny odjazdu i przyjazdu miejscowych pociągów, stacji, gdzie odbywał się załadunek, a także miejsca końcowego przeznaczenia, numery pociągów i zawartość. Podobne informacje rzetelnie spisywano z dokumentów transportowych, do których mieli dostęp niektórzy kolejarze polscy. Z tych danych tworzono meldunki, które następnie uzupełniano tylko informacjami o przewozie szczególnych ładunków transportowych. W czasie transportu wojsk okupacyjnych Polacy próbowali ustalić numer niemieckiej jednostki wojskowej i jej organizacyjną przynależność, a przy przewozie ekwipunku wojskowego - jego rodzaj i przeznaczenie. Sposób obserwacji niemieckich środków transportu na szosach był podobny.

Wszystkie informacje zwiadowcze przekazywane były do Głównego Dowództwa ZWZ do Warszawy przez specjalnie przystosowany do tego punkt graniczny w Chełmie lub za pośrednictwem specjalnych kurierów. Dane  otrzymane przez polskie dowództwo dawały mu możliwość zawsze, mniej więcej, precyzować kierunki ruchu niemieckich wojsk. Nie zważając na częste areszty, które zdarzały się w organizacji, sieć zwiadowcza na Wołyniu istniała przez dwa lata 24.

Obok wojskowej służby zwiadowczej i bez względu na istniejący na Wołyniu od jesieni 1941 r. niewielki ośrodek ZWZ Polacy starali się rozpocząć działalność organizacji, która następnie otrzymała nazwę "Wachlarz". Początkowo jej celem była realizacja planu pod kryptonimem „Osłona”. Główne dowództwo ZWZ przewidywało, że w chwili wybuchu powstania antyniemieckiego w Centralnej Polsce, partole dywersyjne tej organizacji utworzone w okresie przygotowawczym na tyłach wojsk niemieckich wysadzą główne mosty na rzece Dźwina i Dniepr, a także mosty na drogach dojazdowych do tych rzek na całym terytorium od Bałtyku do Morza Czarnego. Następnie patrole, po skorzystaniu z uprzednio nagromadzonych zapasów broni i amunicji i przy wsparciu oddziałów partyzanckich wschodnich okręgów ZWZ, musiały utrudnić przeciwnikowi odbudowę zniszczonych przepraw. Miały oni zaatakować niemieckie jednostki tyłu, starając się sparaliżować dostawy na front i zablokować przerzucanie wojsk ze wschodu na terytorium, które zostanie objęte powstaniem25.

Wkrótce zadania, postawione przed organizacją "Wachlarz", jeszcze bardziej się skomplikowały. Związane to było z szybkim natarciem wojsk niemieckich na wschodzie i dążeniem sojuszników zachodnich do tego, aby w tej sytuacji w jakiś sposób pomóc wycofującej się Armii Czerwonej. Po zawarcu w Londynie Porozumień Polsko-Radzieckich z dnia 30 lipca i 14 sierpnia 1941 r. o wznowieniu stosunków dyplomatycznych i współdziałania w wojnie przeciwko Niemcom, rząd brytyjski naciskał na Polaków, aby rozpoczęli intensywną działalność sabotażowo – dywersyjną na niemieckich liniach komunikacyjnych, po których odbywały się dostawy dla Frontu Wschodniego. 
W odróżnieniu od zamierzeń Głównego Dowództwa ZWZ wykorzystania "Wachlarza" do realizacji planu ukrycia powstania, sztab Głównego Dowódcy Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie zaczął żądać bezzwłocznego włączenia organizacji do prowadzenia aktów sabotażu i dywersji. Rząd brytyjski obiecywał pokrycie dwóch trzecich kosztów, które przeznaczone były na tę działalność, strona polska - reszty. Terytorium działalności organizacji od Bałtyku do Morza Czarnego było podzielone na pięć dzielnic czy kierunków, dzięki czemu, właściwie mówiąc, pojawiła się nazwa "Wachlarz" 26.

Rozbudowa organizacyjna II dzielnicy z centrum w Równem, która obejmowała Wołyń i sięgała do Kijowa, przebiegała ciężko. Początkowo istniały duże trudności w przygotowaniu niezbędnej ilości bojowników patroli dywersyjnych i przerzuceniem ich na terytorium Wołynia. W tym celu w Warszawie zorganizowano kursy przygotowujące specjalistów do sabotażu i dywersji, a także rozpoczęto prace dotyczące stworzenia specjalnych punktów przygranicznych w celu przerzucania ludzi z Generalnego Gubernatorstwa do Komisariatu Rzeszy "Ukraina". Przy tym mimo wszystko, ustalony termin zakończenia prac organizacyjnych i rozpoczęcia działalności sabotażowo- organizacyjnej, wyznaczony na 1 marca 1942 r., został zerwany 27.

W kwietniu dowodzenie w ІІ dzielnicy przyznano organizacji. W lipcu na Wołyń przybył porucznik Franciszek Pukacki („Gzyms”), a wraz z nim grupa złożona z 13 osób, które ukończyły kursy edukacyjne w Warszawie. Wówczas dowódcą II dzielnicy był porucznik Tadeusz Klimowski („Klon”). Dokompletował on swój sztab współpracownikami, stworzył 7 dywersyjnych, 22 dywersyjnych ośrodków patroli, włączając do "Wachlarzu" około 300 osób, wśród których było 14  tak zwanych "cichociemnych" ¹ z Wielkiej Brytanii 28.

Komendanci ośrodków dywersyjnych planowali akcje bojowe wspólnie z dowódcą dzielnicy lub samodzielnie, wysyłając patrole do wykonania zplanowanych zadań. Ośrodki były rozmieszczone na głównych drogach komunikacyjnych, które przechodziły przez Wołyń: na szosie na linii - Równe - Zwiahel (Nowogród Wołyński) - Żytomierz - Kijów; na południowej gałęzi kolei - na linii Równe - Zdołbunów - Szepetówka - Berdyczów - Koziatyn - Fastów - Kijów; na północnej gałęzi kolei - na linii Kowel - Sarny - Korosteń - Kijów. 

Znacznej ilości członków patroli udało się zatrudnić do pracy w grupie technicznej, która istniała przy niemieckim dowództwie wojskowej sieci telefonicznej (Wehrmacht Nachrichten Kommandantur 306 - WNK 306). Grupa, na czele której stał inżynier A. Wróblewski, ochraniała, a w razie potrzeby usuwała uszkodzenia linii telekomunikacyjnych na całym terytorium Ukrainy. Polakom udało się włączyć do współpracy inżyniera Wróblewskiego, a z jego pomocą - zatrudnić sporo działaczy podziemia. Ci sami ludzie, którzy w nocy niszczyli słupy i psuli sieć telegraficzną oraz sieć telefoniczną, w dzień jako pracownicy WNK 306 naprawiali ją. Podczas remontu, który niekiedy trwał kilka dni, Niemcy nie mogli korzystać z sieci telekomunikacyjnej. Często polscy działacze podsłuchiwali rozmowy na liniach telefonicznych, zdobywając cenne informacje 29.

W styczniu 1943 r. partole dywersyjne II dzielnicy „Wachlarza” zostały przekazane do dyspozycji nowego dowódcy Okręgu Wołyńskiego AK Kazimierza Bąbińskiego. W protokole sporządzonym z tego powodu figuruje 177 osób (8 oficerów, 56 szeregowych i 113 rezerwowych). Jednak w niektórych ośrodkach wysuniętych daleko na wschód, dowiedzieli się o tym nie od razu, dlatego działalność dywersyjna w ramach organizacji trwała jeszcze pół roku. 

Wstrzymanie tej działalności i rozformowanie “Wachlarza” było skutkiem braku materiałów wybuchowych, ogromną ilością strat ludzkich, poniesionych podczas tworzenia ośrodków dywersyjnych, trudnościami pracy w warunkach dekonspiracji wielu z nich przez organy niemieckiego kontrwywiadu. Lecz główna przyczyna tego, dlaczego organizacja w ogóle nie wykonała nałożonych na nią zadań, była inna, a mianowicie: była nią niechęć Polaków do poświęcania się na korzyść ZSRR, który wówczas jeszcze przez wielu z nich postrzegany był jako wróg.

Wkrótce bojownicy "Wachlarza" utworzyli szkielet Rówieńskiego Inspektoratu Rejonowego АK, który jako pierwszy powstał na Wołyniu, a później na nim wspierała się cała organizacja podziemna w okręgu. Działalność Polaków na Wołyniu w najbliższym czasie udowodni, że właśnie na tym będą opierały się największe zdobycze działaczy podziemia z II dzielnicy "Wachlarza". Dzięki ich świetnemu fachowemu przygotowaniu i zgrupowaniu w najbardziej skomplikowanych warunkach w krótkim czasie powstaną tu miejscowe oddziały АK, a utworzona z nich w 1944 r. wołyńska dywizja partyzancka stanie się jedną z najpotężniejszych jednostek bojowych w polskim Ruchu Oporu.

Od końca listopada 1942 r., wraz z przybyciem na Wołyń obwodowego delegata Polskiego Rządu Emigracyjnego, Kazimierza Banacha ("Jana Linowskiego"), zaczęło tu aktywnie działać również cywilne podziemie. Kierownicy wołyńskiej Delegatury Rządu Polskiego rozpoczęli mobilizację miejscowych oficerów i szeregowych do swojej organizacji wcześniej niż dowództwo AK okręgu i dlatego włączyli w jej skład sporo wojskowych. Kiedy dowiedział się o tym pułkownik K. Bąbiński, zaczął żądać od przedstawicieli administracji cywilnej wykonania nakazu Głównego Dowódcy, o skierowaniu do AK wszystkich osób, zdolnych do trzymania broni.

Jednak K. Banach i jego koledzy odmówili z tego, twierdząc, że wojskowi są im potrzebni do realizacji własnych zadań. Jednym z takich zadań, według nich, było zapewnienie na terytorium Wołynia bezpieczeństwa i porządku społecznego poprzez rozbudowę, tak zwanego, Państwowego Korpusu Bezpieczeństwa, a także stworzenie oddziałów Obrony samorządowej (Straż Samorządowa) i Obrony Cywilnej (Straż Obywatelska). Jak twierdzili kierownicy Delegatury Rządu Polskiego, w warunkach istnienia wrogiego ukraińskiego otoczenia, ochrona życia i majątku Polaków stała się pilną potrzebą. 

Spór, który powstał z tego powodu pomiędzy działaczami Delegatury i АK, został częściowo rozstrzygnięty podczas narady u generała Roweckiego w Warszawie, który odbyła się 4 marca 1943 r. Dowódca AK poparł stanowisko Banacha. Zdecydował, że wraz z przygotowaniem oddziałów konspiracyjnych AK do realizacji własnych zadań, dowództwo okręgu powinno stale mieć w polu widzenia kwestie organizacji ośrodków samoobrony ludności polskiej w razie zaostrzenia stosunków z ukraińską większością i dlatego część żołnierzy powinna znajd być do dyspozycji administracji cywilnej 30.

W styczniu i lutym 1943 r. na Wołyń przerzucono grupę oficerów, która  składała się z 20 osób. W marcu 1943 r. do Kowela przybył sam pułkownik Bąbiński. Dzięki temu, że Kowel zajmował ważne położenie strategiczne, a także dlatego, że tu istniał już potężny ośrodek konspiracyjny, w mieście rozlokował się sztab okręgu. 

W dokumentacji sprawozdawczej, która była regularnie przesyłana za pośrednictwem kurierów do Głównego Dowództwa АK, Okręg Wołyński przed sierpnia 1943 r. określany był kryptonimem "Gryka", później - "Konopie", a od czerwca 1944 r. - "Reduta". W dokumentacji wewnętrznej z 1942 r. wykorzystywany był kryptonim "Proso", a od 1943 r. - "Pożoga" 31.

Dowództwo okręgu AK nieprzypadkowo wymagało utrzymywania ścisłej konspiracji i przekazywania informacji w formie zaszyfrowanej. Według pułkownika Bąbińskiego, „ukraińska” policja uniemożliwiła używanie przez długi czas przez polskich działaczy podziemia jednych i tych samych kryptonimów i pseudonimów. Dlatego często należało je zmieniać, tak samo jak szukać nowych lokali "kontaktowych" lub po prostu punktów, gdzie przyjmowano kurierów z Warszawy i odbywała się wymiana informacjami między poszczególnymi przedstawicielami podziemia różnych szczebli. Niełatwa była również sprawa "legalizacji" osób nowo przybyłych na Wołyń, ponieważ od razu trafiały one w pole widzenia miejscowej policji. Takim ludziom trzeba było zapewnić legalne dokumenty i mieszkania, zameldować i zatrudnić 32.

Przez długi czas Okręg Wołyński АK nie miał ani wewnętrznej, ani zewnętrznej łączności radiowej. Już pod koniec 1943 r. Polacy potajemnie i w częściach przewieźli na Wołyń radiostację produkcji angielskiej o mocy 20 W. W kolonii Hrusziwka pod Kowelem została ostatecznie zmontowana. Radiostacja była do wyłącznej dyspozycji dowódcy okręgu. Korzystanie z łączności radiowej było możliwe już na początku 1944 r. 33.

W ciągu 1943 r. struktura organizacyjno-terytorialna AK okręgu wołyńskiego została ostatecznie sformowana. Zgodnie z zadaniami postawionymi przed okręgiem na okres powstania antyniemieckiego jego terytorium podzielono na 4 rejonowe inspektoraty, które obejmowały 12 rejonów, a mianowicie:
 – Kowelski Inspektorat Rejonowy AK (kryptonimy: “Kuźnia”, “Gromadа”) z rejonem kowelskim i lubomelskim; inspektor rejonowy – major J. Szatowski (“Kowal”, “Zagończyk”);

 – Łucki Inspektorat Rejonowy AK (kryptonim: “Łuna”, “Оsnowа”) z rejonem łuckim, wołodymyrskim, kiwercowskim i horochowskim; inspektor rejonowy – kapitan L. Szwikła („Adam”);  

 – Rówieński Inspektorat Rejonowy AK (kryptonim „Browar”) z rejonem rówieńskim, zdołbuniwckim oraz kostopolskim; inspektor rejonowy – kapitan T. Klimowski („Klon, „Ostoja”);  

 – Dubieński Inspektorat Rejonowy AK (kryptonim „Dąbrowa”) z rejonem dubieńskim i krzemienieckim; inspektor rejonowy – kapitan J. Józefczak („Dziadek Leśny”, “Gruby”);

 – samodzielny Rejon Sarneński AK (kryptonim „Staw”), który obejmował powiat sarneński i taktycznie podlegał pod Inspektorat Kowelski; komendant – inżynier R. Rydzewski  (“Kobus”).

Pod koniec 1943 r. w szeregach AK Okręgu Wołyńskiego było około 8 tysięcy osób, które złożyły przysięgę. W tym przeważająca większość nie miała własnej broni. Ci, którzy mieli, zdobyli ją jeszcze podczas kampanii wojennych jesienią 1939 і latem 1941 roku. W ciągu 1943 r. Okręg Wołyński tylko raz, w sierpniu 1943 r., otrzymał od GD AK pomoc wojskową w postaci około 6 tysięcy naboi do pistoletów i karabinów. W tym czasie nie było żadnego transportu powietrznego z pomocą od sojuszników zachodnich 34.

Do aktywnych antyniemieckich działań partyzanckich Polacy przechodzą dopiero od końca 1942 – początku 1943 roku.  Stało się to po raz pierwszy w Generalnym Gubernatorstwie, na terytorium południowej Lubelszczyzny, w związku z przeprowadzeniem przez hitlerowców wysiedleń miejscowej ludności cywilnej z tych ziem i zasiedleniem jej terytorium przez niemieckich kolonistów. Na początku 1943 r. w powiecie zamojskim istniało już sześć polskich oddziałów partyzanckich, pozwolenie na działalność, których dowództwo Armii Krajowej wydało już po ich żywiołowym powstaniu.   

Również wbrew wskazówkom Rządu Emigracyjnego formacja AK i Bataliony Chłopskie (BCH) zaczęły współdziałać z oddziałami Gwardii Ludowej  (GL) – organizacji wojskowej Polskiej Partii Robotniczej (PPR), która poddawała „londyńczyków” krytyce za hamowanie walki przeciwko hitlerowcom i konsekwentnie wzywała ludność do aktywnego oporu przeciw okupantom. Niewątpliwie, działania "dołów" popchnęły dowództwo AK do przejścia od taktyki stania "z karabinem u nogi" i "oszczędzania krwi" do stworzenia, jak zaznaczał w sprawozdaniu organizacyjnym z dnia 1 marca 1943 r. do В. Sikorskiego generał Rowecki, "wyraźnego ośrodka walki z okupantem" 35. W zmianie tej odegrał swoją rolę również czynnik zewnętrzny, a mianowicie przejście do natarcia Armii Czerwonej po bitwie stalingradzkiej, co świadczyło o wiarygodności wyzwolenia Polski przez wojska radzieckie.

Wraz z ostatnimi wydarzeniami na froncie wschodnim, a także z przyjęciem nowej koncepcji walki bieżącej były związane przemiany, które dotyczyły przygotowania i przeprowadzenie przez Polaków ogólnopaństwowego powstania antyniemieckiego. Oprócz już istniejącego planu tego powstania, dowództwo АK 20 listopada 1943 r. wydało rozkaz, które przewidywało przeprowadzenie w najbliższym czasie przez polskie formacje zbrojne tak zwanej wzmocnionej akcji dywersyjnej pod kryptonimem "Burza" 36.

Zgodnie z tym rozkazm oddziały akowskie powinny wziąć aktywny udział w walce sabotażowo – dywersyjnej przeciwko Niemcom podczas ich wycofywania się z przedwojennych terytoriów Rzeczpospolitej w celu zamanifestowania nieodłącznego prawa Polaków do tych ziem, włącznie z Wołyniem Zachodnim i Galicją Wschodnią, w przeddzień zbliżenia się do nich i wkroczenia na nie wojsk radzieckich . W ten sposób, dowództwo AK starało się zademonstrować to, że wojsko polskie jest sojusznikiem Armii Czerwonej i ZSRR w koalicji antyhitlerowskiej, że działa ono na gruncie taktycznego współdziałania z wojskami radzieckimi, bierze aktywny udział w wyzwoleniu przedwojennych ziem polskich i że organy Delegatury Rządu są upoważnionym gospodarzem na tych terytoriach. Ostatecznym celem politycznym planu „Burza” było uznanie przez radzieckie wojskowo – polityczne dowództwo Rządu Polskiego w Londynie jako oficjalnego przedstawiciela Polski na arenie międzynarodowej bez żadnych ustępstw w kwestii dotyczącej jej wschodnich granic. 
Zgodnie z planami Głównego Dowództwa AK dotyczącymi Okręgu Wołyńskiego specjalne zadania bojowe, które otrzymali rejonowi inspektorzy w kwietniu 1943 r. (z dalszymi uzupełnieniami do akcji „Burza”), wyglądały następująco.
 W przypadku wybuchu ogólnopolskiego powstania oddziały AK Inspektoratu Kowelskiego utworzyłyby na Bugu dwa umocnione rejony– w okolicy lasów ziemlickich i smolarskich, a także utrzymywały łączność bojową i konspiracyjną z siłami okręgu lubelskiego. W tym celu musiały zająć najpierw kompleks lasów swynarskich, niezbędny do utworzenia bazy, a potem, już po skupieniu się tam głównych sił – terytorium lasów zemlickich i smolarskich. W przypadku braku możliwości dokonania tego samodzielnie oddziały wołyńskie musiały współpracować z formacjami lubelskimi. W przypadku wycofania grup konspiracyjnych ze wschodnich powiatów Wołynia na zachód Inspektorat Kowelski powinien być gotowy, do przyjęcia ich i zaangażowania do wykonania własnych zadań, czyli do przeprowadzenia walki sabotażowo-dywersyjnej.

Oddziały AK Inspektoratu Łuckiego w czasie wybuchu powstania powinny współpracować z okręgiem lubelskim w celu opanowania umocnień przed mostem na Bugu w okolicy Ustiługa, a także zapewnić z południa zabezpieczenie działań bojowych formacji zbrojnych Inspektoratu Kowelskiego. W przypadku braku możliwości zajęcia umocnienia przed mostem zadanie Inspektoratu ograniczało się do śledzenia przeciwnika przez skoncentrowane tutaj siły. Inspektorat Łucki również powienien był przyjąć wycofujące się ze wschodnich powiatów Wołynia grupy konspiracyjne i zapewnić im możliwość prowadzenia działań dywersyjnych.

Zadania ugrupowań wojskowych dwóch innych Inspektoratów polegały na możliwie jak najdłuższym  utrzymaniu na swoich terenach i ochronie ludności polskiej przed działaniami Niemców. Gdyby się nie udało tego zrobić, akowcy mieli wejść do zachodniej części okręgu.

Pod warunkiem realizacji planu “Burza”, podczas odwrotu wojsk niemieckich i wraz ze zbliżeniem się Armii Czerwonej, oddziały wołyńskiej AK powinny współdziałać z nią w walce z pododdziałami ariergardy wermachtu. Przed dowództwem radzieckim stawał oficer polski lub oficerowie, którzy koniecznie musieli mieć za sobą walkę z hitlerowcami i dzięki temu prawo do występowania w roli gospodarza tych ziemi37.

Przy tym, przelana podczas walk polska krew nie stała się ważnym argumentem w sprawie powojennego rozwiązania problemu “kresów wschodnich” Polski na jej korzyść.

Oceniając wysiłki formacji AK w prowadzeniu na terytorium Wołynia Zachodniej i Galicji Wschodniej antyniemieckiej akcji powstańczej “Burza”, która równocześnie miała antyradziecki podtekst polityczny, warto podkreślić następujące. Godnym podziwu jest fakt tworzenia przez Polaków na terytorium, gdzie ich liczebność była najniższa ze wszystkich ziem przedwojennych, potężnej jednostki bojowej w polskim ruchu Oporu – tak zwanej 27-ej Wołyńskiej Dywizji Piechoty AK, która pod koniec marca 1944 r. stanowiła około 6,5 tysięcy żołnierzy38.

Utworzenie dywizji stało się dla Komendytury Głównej AK w Warszawie, a tym bardziej dla polskiego naczelnego kierownictwa wojskowo-politycznego w Londynie w pewnym stopniu niespodziewanym wydarzeniem. Instrukcje rządu emigracyjnyego, wydane do jesieni 1943 r. dla podziemia polskiego na terytorium okupacyjnym, nie przewidywały nawet tego, że ono musi jakoś przejawić się w przypadku wejścia na terytorium przedwojenne Polski wojsk radzieckich. Okręgi wschodnie AK miały pełnić rolę zabezpieczenia powstania antyfaszystowskiego w Polsce Centralnej, dlatego główną działalnością miejscowego podziemia były dywersje na tyłach armii niemieckiej, przede wszystkim, na liniach komunikacyjnych. Dla przeprowadzenia dywersji nie było potrzeby tworzenia dywizji. Wraz z nadejściem wojsk radzieckich polskie oddziały polowe kończyły swoją działaność.

Rozkaz KG AK o przeprowadzeniu akcji “Burza” z dnia 20 listopada 1943 r., w przeciwieństwie do poprzednich instrukcji urzędowych, przewidział wyjście z podziemia oddziałów akowskich, które powinny wziąć udział w walce z ariergardą wycofującej się armii niemieckiej. Jednak, również w tym przypadku rozkaz KG AK ograniczał ilość sił, które powinny wyjść z podziemia. Te oddziały, które musiały zostać zakonspirowane w celu uniknięcia rozbrojenia przez wojska radzieckie, formalnie były rozwiązane.

KG AK zmieniła instrukcję rządu z dwóch głównych powodów. Po pierwsze, uważała, że utrzymanie w konspiracji szeroko rozbudowanej organizacji wojskowej w warunkach “okupacji bolszewickiej” będzie niemożliwie. Po drugie, zdaniem dowództwa, Polacy lepiej wyglądaliby w oczach kierownictwa radzieckiego, sojuszników zachodnich i całej społeczności międzynarodowej, gdyby samodzielnie brali aktywny udział w wyzwoleniu własnych terenów. KG AK  uważała, że w takim przypadku, im wszystkim i przede wszystkim Moskwie trudno byłoby nie liczyć się z aktywnym udziałem Polaków w walce przeciwko Niemcom, a także z ofiarami, które ponieśli w trakcie tej walki.

Dowództwo okrędu wołyńskiego początkowo poszło tą drogą, między innymi dnia 7 stycznia 1944 r. wydało rozkaz o wyjściu z podziemia komendantów garnizonów i podporządkowanych im oddziałów, w skład których wchodziły osoby w starszym wieku. Z podziemia powinny były wyjść tylko oddziały tak wzanej Służby wojskowej ochrony powstania, oddziały samoobrony i Państwowego Korpusu Bezpieczeństwa. Oprócz żołnierzy, dekonspiracja dotyczyła także przedstawicieli polskiej administracji cywilnej (sołtysów, wójtów, starostów). 

Celem wyjścia z podziemia wymienionych wyżej sił było pragnienie wyprzedzenie Ukraińców w sprawie organizacji władzy po opuszczeniu terytorium Wołynia przez wojsko niemieckie, a także demonstracja “stanu polskiej obecności” na ziemi wołyńskiej wobec Armii Czerwonej. Zdaniem dowództwa miejscowego AK, od czasu wejścia wojsk radzieckich na przedwojenne tereny Rzeczypospolitej musiały one korzystać z usług już ukształtowanych tutaj polskich organów władzy. 

Jednak wkrótce, a mianowicie 15 stycznia 1944 r., dowództwo Okręgu Wołyńskiego AK wydało rozkaz o mobilizacji kilku roczników osób w wieku poborowym  i ich odejściu „w pole” (w tym oddziały konspiracyjne i partyzanckie) w celu koncentracji sił okręgu w zachodniej części Wołynia. W przyszłości na podstawie tych sił powinien był powstać regularny związek wojskowy, który dorównywałby korpusowi w składzie odtworzonego Wojska Polskiego. Faktycznie dowództwo okręgu postanowiło przeprowadzić masową mobilizację wszystkich Polaków, którzy mogli trzymać broń. Miała ona dać około 9 tysięcy żołnierzy.

Na terytorium Kowelskiego Inspektoratu Rejonowego AK taka masowa mobilizacja została przeprowadzona. Mobilizacja objęła nawet te siły, które do tego czasu chroniły polską ludność cywilną przed atakami oddziałów UPA, przez co pomiędzy lokalnym dowództwem AK i Delegatury Rządu Emigracyjnyego powstał konflikt. Właśnie ten konflikt stał się jedną z głównych przyczyn zmiany dowódcy Okręgu Wołyńskiego AK. Około 10 lutego 1944 r. obowiązki komendanta Okręgu Wołyńskiego i jednocześnie dowódcy przyszłej dywizji AK przejął wysoko wykształcony oficer, od 1942 r. szef oddziałów dywersyjnych na terenie Polski Centralnej, major Jan-Wojciech Kiwerski (“Oliwa”). Przeprowadzić podobną mobilizację masową w innych inspektoratach rejonowych i, przede wszystkim, we wschodniej części okręgu wołyńskiego Polakom nie udało się przez szybki atak wojska radzieckiego, rozbrojenie i włączenie w skład armii generała Zygmunda Berlinga lokalnych członków baz samoobrony, działaczy jednostek konsiracyjnych i żołnierzy oddziałów partyzanckich.
Tak więc, utworzenie 27-ej Wołyńskiej Dywizji Piechoty Armii Krajowej zostało zainicjowane przez dowództwo lokalne i dopiero później KG AK pogodziła się  z tym (właściwie w marcu, a oficjalnie potwierdziła to rozkazem z dnia 4  kwietnia 1944 r., który w dywizji otrzymano dnia 12 kwietnia). Przyczyną utworzenia dużego zjednoczenia wojskowego stało się zrozumienie przez dowództwo polskie tego, że osiągnąć swój cel na Wołyniu AK będzie mogła pod warunkiem, iż wystąpi otwarcie i z pełnym uzbrojeniem. Innymi słowy, do dążenia w kierunku zintegrowania wszystkich sił w składzie jednej jednostki bojowej dowództwo okręgu zmusiła, przede wszystkim, sytuacja wojenna w okręgu, a także pierwsze doświadczenie starcia z wojskiem radzieckim. Nawet, gdy po pierwszych radzieckich aresztowaniach członków polskiego podziemia w lutym 1944 r. KG AK przesłała rozkaz powrotu do konspiracji zmobilizowanym już oddziałom, dowództwo okręgu wołyńskiego AK nie wykonało go.

Dla formowania dywizji potrzebny był czas i terytorium, na którym mogło odbyć się realne (a nie na papierze!) jej utworzenie. Ani pierwszego, ani drugiego nie było. Sprzeczny charakter miały działania polskich oddziałów partyzanckich w ciągu tworzenia takiego terytorium, lub, dokładniej, podczas tworzenia bazy operacyjnej, z której poszczególne pododdziały dywizji i ona ogólniee mogłyby działać we wszystkich kierunkach.

Głównym wrogiem oddziałów polskich podczas walki o bazę operacyjną stały się oddziały UPA, które w warunkach szybkiego natarcia wojsk radzieckich także były zmuszone wycofać się na terytorium Wołynia Zachodniego, i miejscowa ludność ukraińska, która wspierała UPA. W przeciwieństwie do walk 1943 r. oddziały AK prowadziły zazwyczaj ofensywne działania, których celem było zniszczenie wszystkich punktów UPA, otaczających obszar formowania się polskiej dywizji w zachodniej części Wołynia. Czynności te polegały na paleniu ukraińskich wsi, które mogły być miejscem dla tworzenia takich punktów, oraz na represjach wobec mieszkańców tych wsi za wsparcie UPA. Ponieważ cieszyła się ona prawie masowym wsparciem, to często represjom podlegały kobiety, dzieci i starcy.

Warto podkreślić, że zniszczenie ludności ukraińskiej często było skutkiem zemsty za wcześniejsze zabójstwa Polaków. Dążenia poszczególnych dowódcy polskich formacji zbrojnych do zemsty na Ukraińcach nie mogły osłabić nawet rozkazy z góry, które w zasadzie zabraniały zabijać ukraińskich kobiet i dzieci. Bardzo często ataki oddziałów AK na wsi ukraińskie przeprowadzane były w celu zapewnienia sobie żywności. Podkreślimy, że podobnych rekwizycji ze strony AK doznawały również osady polskie. 

Do prowadzenia otwartej walkę na terenie Wołynia z regularnymi zjednoczonymi siłami niemieckimi (a nie dywersyjnej!) 27-ą Wołyńską Dywizję Piechoty AK zmusiły okoliczności: z jednej strony, przekonania patriotyczne Polaków, z drugiej - intencje polityczne dowództwa wojskowego i cywilnego okręgu. Przez prawie pół roku dywizja prowadziła partyzanckie walki przeciwko wycofującym się jednostkom niemieckim (w ciągu miesiąca – frontowe walki z regularnymi związkami wehrmachtu i pomagała wojskom radzieckim w wyzwolneniu miasta Kowel i niektórych innych miejscowości). Podobny charakter i skala walki z Niemcami na przedwojennych wschodnich terenach Polski nie była przewidziana w planach polskiego rządu emigracyjnego. Nawet, gdy walka się rozpoczęła, dla niego była tylko środkiem do wzmocnienia swoich pozycji politycznych na arenie międzynarodowej, podczas gdy dla zwykłych akowców, walka ta była przede wszystkim wynikiem ich szczerego pragnienia zniszczenia faszystów i jak najszybszego uwolnienia od nich swej ojczyzny. Przy tym, w nacznej mierze było im obojętne, kto będzie im w tym pomagał.

Zrozumiałe jest stanowisko także tych oficerów i żołnierzy AK, którzy w swoich działaniach kierowali się przede wszystkim względami politycznymi, starali się podkreślić niezależny charakter polskiej dywizji partyzanckiej i siać nieufność wobec Armii Czerwonej. Dla nich przyjęcie propozycji radzieckiej o wspólnej walce przeciwko Niemcom w składzie I. Armii Polskiej generała Berlinga utworzonej na terytorium ZSRR było równoznaczne z naruszeniem przysięgi, którą złożyli na wierność polskiemu rządowi emigracyjnemu. Swojego celu politycznego – uznania przez Moskwę polskiej dywizji za sojusznika Armii Czerwonej – nie udało im się osiągnąć, ponieważ stali się zakładnikami bardzo trudnej sytuacji w stosunkach pomiędzy naczelną władzą polską i radziecką.

W przeciwieństwie do Wołynia Polakom nie udało się stworzyć podobnej spójnej partyzanckiej dywizji piechoty w Galicji Wschodniej . Wyjaśnienie można znaleźć chociażby w instrukcji z dnia 7 lipca 1944 r. głównego dowódcy Polskich Sił Zbrojnych generała Kazimierza Sosnkowskiego. Została ona przekazana z Londynu do okupowanego kraju już po rozpoczęciu latem 1944 r. ataku radzieckiego, który się skończył przeprowadzeniem operacji Lwowsko-Sandomierskiej. W warunkach skutecznego i ostatniego w Ukrainie Zachodniej ataku  i szybkiego zbliżania się do polskich terenów etnicznych Armii Czerwonej oficjalna Moskwa jeszcze bardziej surowo zaczęła odnosić się do  „londyńskiego” rządu emigracyjnego oraz podległych mu w kraju sił wojskowych. Nie tylko nie starała się uregulować sporów terytorialnych z Warszawą, lecz w ogóle starała się unikać omówienia propozycji polskich na ten temat. Przecież dla siebie radzieckie kierownictwo wojskowo-polityczne już o wszystkim ostatecznie zdecydowało.

Wśród polskich dowódców, którzy dobrze to rozumieli, był generał Sosnkowski. Chociaż teoretycznie nie wykluczał możliwości zmiany sytuacji, jednak w istniejących okolicznościach uważał przeprowadzenie akcji powstańczej “Burza”  za nieuzasadniony akt. Dowódca PSZ już bardziej liczył nie tylko na własne akcje oddziałów zbrojnych AK, a na szczęśliwy zbieg okoliczności, dzięki któremu, jego zdaniem, można było jeszcze zdobyć Lwów i inne miasta i wystąpić w roli pełnoprawnego gospodarza. Tymi względami generał będzie kierował się też później, gdy będzie występował przeciwko organizacji Powstania Warszawskiego. Zresztą, nawet jeśli założyć, że oddziały akowskie wzięły bardziej aktywny udział w walce przeciwko Niemcom w Galicji Wschodniej, to mało prawdopodobne, jest aby w jakiś sposób poprawiło to stosunek do nich Moskwy.

Ponadto warto pamiętać, że jeśli nawet Niemcy po upadku Powstania Warszawskiego i przyjęcia od dowódców powstania aktu kapitulacji zgodzili się zapewnić żołnierzom AK status jeńców wojennych zgodnie z Konwencją Genewską z dnia 27 lipca 1929 r., to radzieckie dowództwo wojskowo-polityczne do końca wojny traktowało uczestników polskich formacji wojskowych (tym bardzije pozostawiając ich na tyłach Armii Czerwonej) tylko jako terrorystów, dywersyntów, szpiegów, przestępców politycznych, co wyraziście udowodnił moskiewski proces sądowy 16-tu  dowódców podziemia polskiego latem 1945 roku 39.   

Na ziemiach, które odeszły do USRR, odrębne struktury podziemne AK lub już jej następcy – nowej organizacji “Nie” (“Niezawisłość”) – działały do końca 1945 r. Nawet w 1946 r. na zachód od rzeki San istniał eksterytorialny okręg lwowski organizacji “WIN” (“Wolność i Niezawisłość”) 40.

Tak,więc przez zakończenia wojny światowej i nawet jeszcze jakiś czas po tym Polacy wciąż mieli nadzieje na zwrócenie Polsce jej przedwojennych terenów. Jak i wcześniej, nadzieje opierały się na oczekiwaniu ewentualnej pomocy w tej kwestii ze strony sojuszników zachodnich. Jednak, pragnienia narodowo-wyzwoleńcze polskich sił „prolondyńskich” były skazane na porażkę z powodu decyzji, podjętych przez ich partnerów koalicyjnych już w grudniu 1943 r. na Konferencji Teherańskiej. Zgodnie z nimi Polska została się w strefie działania wojsk radzieckich, a granica powojenna polsko-radziecka,  w oparciu o kryterium etniczne, miała przejść po „linii Curzona”. 

Z uznaniem dnia 5 lipca 1945 r. przez Wielką Brytanię i USA Polskiego Rządu Tymczasowego Jedności Narodowej, utworzonego w Moskwie w czerwcu 1945 r. i jednocześnie z odrzuceniem dalszego poparcia ostatniego polskiego rządu emigracyjnego czasów wojny Tomasza Arciszewskiego dla większości członków podziemia AK i Delegatury tego rządu sens dalszego zbrojnego oporu został ostatecznie utracony.

Polskie podziemie na terytorium południowo- zachodnich ziem II Rzeczpospolitej Polskiej w latach II wojny światowej czasami trudno wyobrazić sobie, jako jednolity i spoisty organizm. Obok konspiracyjnej sieci AK, która  przygotowywała się do realizacji powstańczej akcji "Burza", istniały polskie bazy samoobrony, leśne oddziały partyzanckie, które w jednym miejscu mogły współpracować z Węgrami, Niemcami, partyzantami radzieckimi, a w innym - prowadzić walkę przeciw nim. Często walka ta toczyła się nie tylko ze względów patriotycznych, ale również w celu fizycznego przeżycia. Rozstrzygającym w wyborze swojego miejsca przy takich okolicznościach dla Polaków były częściej nawet nie rozkazy dowódców podziemia, lecz instynkt samozachowawczy.
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